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W  k a w i a r n i .

— Zdrowie panny  W ani!... Oby, jak  n ajp rędzej dostała nuułrearo m ęża/
— Kiecli będzie głupi, byleby był b o g a ty ...
— Otóż to, że teraz i g łupi z b ie d n ie li .. .

KRAKOWIAKI LWOWSKIE.
(P rzew odnik  lw ow ski).

K iedy staniesz w Lwowie, a groszy masz wiele, 
Możesz, ja k  w owocach — przebierać hotele! 
A le lepiej wybrać — gdy zmęczone ciało, 
Gdzie dobra obsługa, a owadów m ało!

Chcesz jeść  z apetytem , — idź pod „trzy korony,“ 
A jeś liś  sem itą, — patrzaj, gdzie są „dzw ony!“ 
Jeżeli kieszenią ■ niklów  mało chowa.,
Pa trza j, gdzie się mieści — „kuchenka ludow a!"

3.
Piwo okocim skie — wyrób Ja n a  Goetza, 
N ietylko krajowe, — lecz zdrow ie podnieca! 
W olisz lam pkę wina, — idź do Stadm iillera, 
K ie pożalisz grosza — chociaż byłbyś sknera ...

4.
Potrzeba zegarka, — kup u Grabińskiego,
A butów n ie  schodzisz — od A rkuszew skiego! 
P a p ie r  najpyszniejszy  — z fabryki K argcra," 
L itog rafje  znane, — skrzętnego P lu tera!

5.
Kiedy św iat palący, — żywot n ikły, krótki, 
Bierz Niem ojowskiego — nieklejone tutki! 
Tytoń do wyboru — m a każda trafika 
U biory w zakładzie — pana B ednarczyka.

6 .
Z pasztetów , buljonów —  to Solkowski słynie , 
Obok K azim iera, —  co m ieszka w B apszynie. 
J e lw ab ie , bław aty, — sklepy nad sklepam i 
M ichalski, Kaczyński —  służą powozami.

7.
Pieczywo llessa , Czyżeka, Bieleckiego. 
Ś n iadan ie  u kupca zjadaj, „korzennego" — 
Dostaniesz tam  wszystko — od szczotki do sadA , 
P iern ików  Czyńskiego, — sybirskiego jad ła !

8 .

Dzienników jes t wiele, — brakuje dziennika, 
Lepiej kupić skrzypce —  w składzie K apralika  ! 
A kiedy deszcz pada, — zaćm ienie jes t słońca, 
S iadaj w ciepłym kącie, —  czytaj ,.Isk rę ,"  „Gońca" 

!)
B ył przed laty  „S z e zu te k " ,— dzisiaj cicho żyje. 
S tra c ił  Onufrego. — w kąciku się kryje!
Jest i .,Śm igus- głośny, -  sztuka dzisiaj kusa, 
W yczerpał Balsam cia, —  bieda u „Śm igusa"! 

10.

Z m artw ychw stał „Zagłoba", chodzi w swej osobie, 
Ma dowcipy żywe, —  ma także i w grobie... 
Chcesz się więc zabaw ić, •— poruszyć zm arłego, 
Bierz się do „K urjerka" — tego „W esołego!" 

1 1 .
Chcesz się rozw eJBić — i posilić dusze.
To ci bracie tea tr  — już poradzić musze!
Idź, patrz, słuchaj — no, i kąp  się cały!... 
Zyzio jes t dy rek to r dzielny ■ chociaż mały.

12.
Zam ieszkiw ać w llzyniię, — niew idzieć papieża, 
To i podróż cala. n iew arta  halerza!
Tak samo we Lwowie z wieczora, czy rana , 
Chcesz poznać trybuna. — szukaj Je se rm an a  ’
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P r z e d  j u b i l e r e m .

— To ład n a  brosza...
— Ale droga.
— Co ład n e , to drogie...
— 0, j a  to wiem

13.
Jeśli być niem ogłeś na  w ielkiej wystawie. 
R ozglądnij się w sejm ie po poselskiej ław ie,
A  kiedy dość czasu, — w ytraw ną masz skói|§j 
P og lądn ij choć chw ilę —  w kanady jską  dziurę!

14.
Lwów już nie m ieścina, — cała  już  stolica,
Je st tam  ja k  w P a ry żu : salon  i ulica...
Ma swych rzezim ieszków — elektryczne pługi, 
M inistrów , m arszałków , — no, i także długi...

15.
W e Lwowie, jak  w m ieście — wszystko dziw nie

[plecie!
Co nie ma na  składzie, znajdzie n a  tandecie... 
Chociaż na prow incji — fabryki zak łady ,
W sto licy  się m ieszczą i filje i składy!

16.
Gdzie wiele lekarzy, — powietrze niezdrow e, 
N ietrudno zachorzeć — i położyć głowę !
Kiedy więc nad  gościem — zam knęła się sfera, 
Niecii kupi n a  drogo — trum nę B eschornera!

A . KI

H U M 0  R E S K A.

W ładzio, dla którego filozof]a była 
zam kniętą siedm iu pieczęciami księgą, 
m usiał sam na sobie doświadczać teorji 
Schoppenhauera. że wyczekiwanie szczę­
ścia, je s t jedynem  , sm utnem  przeznacze­
niem  człowieka.

Pogodzić się. wszakże', z nim  nie mógł 
i w czasie swych s tarań  o rękę uroczej 
Jadzi, przechodził czyśeowe męki.

P anna  prześliczna, wesoła, ponętna 
jak  pokusa, buzia pulchniutka, a świeża, 
ja k  brzoskwinia, usteczka, n iby  wiecznie 
do całowania ułożone — w modrych 
oczach całe niebo słodyczy i obietnic...

Mimo to. jednak , wszystko — przez cały 
czas swego narzeczeństw a , ani razu jej 
nic pocałował.

Jadzia  nie byłaby od teg o , bo ile­
kroć ścisnął drobniutko rączkę, krew jej 
uderzała do głowy, usta drżały nerwowo, 
oczęta zam ykały s ię , niby w om dleniu..

Jem u zaś panna szła do głowy, jak 
wino, — dusze dałby za jeden, choćby 
krótki, leeiuehny pocałunek.

Przeznaczenie kazało im czekać.
Jadzia była sierotka na w ychowaniu 

u trzech ciotek, panien  osobliwszego na- i 
bożeństw a. z których każda po prze kro- I 
czeniu czterdziestki, składała ślub dzie­
wictwa.

Żeby też chw ilę zostawiły ich sa­
m ych. Gdziekolwiek się ruszą, siedzą ich 
argusowe spojrzenia, a tak srogie, ba­
dawcze, że naw et średniowieczny rycerz 
uląkłby  się ich. i wyrzekł wszelkich 
.śm iertelnych zamiarów.

Panicz w ie lc e  rycerskim  nie był, oj­
ciec, kazał mu być ciotkom Jadzi ule­
głym , bo chodziło o zaskarbienie sobie 
icli względów i spadku.

— llaby i tak djabli wnet wezmą, 
uważaj, żebyś się im nie naraził, bo go­
towe wszystko na misjo zapisać. Zresztą, 
i tak ślub niedaleko, znajdziecie sie raz 
przecie sami.

Sami. raz przecież sami — do tej 
chwili w zdychał biedny Władzio, jak  turek 
do ra ju  i doczekał się, wreszcie, ślubu.

Na wesele zjechało s ię  gości m o c. 
pannę młodą obcałowano zewsząd i ści­

skano. a pan m łody na t-o wszystko tylko 
patrzeć musiał.

Ciotki kazały Jadzi bawić gości, przy­
jaciółki, znajomo i kuzynki kuzynek w y­
ryw ały ją  so b ie , ani spsÓD zbliżyć sio 
do niej.

Iliedny podarł rękawiczki z wście­
kłości.

— Cierpliwości, mój d ro g i , myśl 
moja przy tobie — szepnęła mu mim o­
chodem.

U śm iechnął się sm utnie.
O godzinie piątej mają jechać na 

Kolej w podróż poślubną., j u ż  trzecia, 
czwarta... a ciotki, ani na chwilę nie po­
zw alają Jadzi sio  oddalić..

— Przecież się przebrać musi — o- 
śm ielił sie zauważyć — za godzinę je  
dzietny.

— Praw da, prawda — podchwyciła 
ciotka H erm ełieg ilda— chodź aniołku na 
górę, ja  ci pomogę.

— Dobryś! — syknął przez zęby i 
rzucił sie ku swojem u pokojowi dla zrzu­
cenia fraka.

— Kochany W ładysław ie — odzywa 
się patetycznie ciocia Urszula — na upro­
szenie błogosław ieństw a dla was, moje 
dz iec i. pojadę dziś na odpust do ku-

najlep iej...

ścioła. Wszakże nie masz nic przeciw 
tem u. że się do was pr/.ysiądę.

— Ale zkądże, cioteczko. zkądże — 
a w duchu dodał: „czy nie wiedźmy 
to is tn e !...“

W" saniach aż słabo mu się robiło 
! naprzeciw  Jadzi siedzącej obok cioci Ur- 
I sznli, która dwa razy mu zwróciła uwagę 

że drapie n iepotrzebnie nogam i..
Na stację przyjechali przed sam em  

odejściem pociągu.
— Pierw sza klasa, a osobne coupe — 

szepnął w ucho konduktorowi, wściubia­
jąc  mu w rekę monetę.

— K onduktor wzruszył ram ionam i. 
Pociąg przepełniony, chyba przypinać 
w agony nam  przyjdzie.

Praw dziw y fa ta lizm !
Zbity już zupełnie z tropu, wsiada 

z Jadzią  do wagonu, ciotka Urszula raz 
jeszcze robi nad  nim i krzyż błogosła­
w ieństw a — jadą.

— Kiedyż nadejdzie o w o : ..nakouiec 
1 sam i“ , — myśli biedny Władzio rzuciwszy

okiem na nieznane tw arze towarzyszy 
podróży. A było ich coś sześciu. Ojciec 

1 z dwiema gąskam i, m łody człowiek z iro­
nicznym  uśm iechem  na ustach i jakaś 
gadatliw a guw ernan tka  francuska.



Żebv się tylko dostać du W arszawy — 
ta jedna myśl zaprząta, cala jego  uwagę, 
a tymczasem pociąg, jakby  na przekór 
wlecze się pow oli— godziny żółwim m ijają 
krokiem .

W końcu są już  i w W arszawie. 
W ładzio z przerażeniem  widzi ruch na 
dworcu niezwyczajny. Żgnęło go jak ieś 
sm utne przeczucie.

Pora była poobiednia, a oni od śnia­
dania nic w ustach nie mieli. Jadw in ia  
jakoś posm utniała.

Na progu restauracji spotkał ich 
A lfred, kolega z uniw ersyteckich  czasów, 
o którym  wiedziano powszechnie, że to 
pieczeniarz. i, jak  przyczepi się do ko­
goś. nie puści go bez naciągnięcia.

— Państw o w ybierają się w podróż 
poślubną — deklam ow ał z partesem  — 
zaczynacie od W arszawy — to — dobrze. 
K ochany koleżko, jakże ci powinszować 
tak prześlicznej pani. JNloja już w gro­
bie. a sam em u tak źle na świeeie, okro­
pnie źle — dodał drżącym  głosem.

Jadw in ia  nie znała się na farbow a­
nych lisach i w naiwności swej dla po­
cieszenia go, ję ła  w y p y ty w a ć  o szczegóły 
śmierci.

A on b lagier pierwszej wody począł 
bajdy rozpowiadać o swej narzeczonej 
księżniczce z rodu d ' łn s ig n an . poznanej 
w Paden-B aden.

— N iebiańska to była istota — wo­
ła ł A lfred , zabierając się do pasztetów, 
bo W ładzio lepiej się rozumiejący na 
rzeczy kazał trzy podać nakrycia.

Późnym  wieczorem dopiero A lfred 
wziąwszy kolegę na stronę, starym  oby­
czajem począł mówić o w yjątkow em  po­
łożeniu i wydarłszy swego obola okupu, 
czule pożegnał paro nowożeńców.

Rozpoczęła się w ędrówka od hotelu do 
hotelu.

W szystkie z powodu jakiegoś zjazdu 
tak były z a ję te , że goście spali naw et 
w portjern iach .

— Po rob ić?  co rob ić?
— Jadzia napraw dę już płakać za­

czynała.
W Europejskim  dopiero, hotelowy zna­

lazł jakąś rade.
— Niech państwo w stąpią gdzieś 

do cukierni, za pół godziny pokój będzie 
gotowy, a rę czę . że jaśn ie  pana zupeł­
nie zadowolnię.

Istot i ' za pół godziny- uieszczono 
ich w j; Amś pokoiku na pierwszym 
piętrze i to niezgorszym. \t idać było. 
że pokój urząd-" ey na prędeo, ściany 
zakryte dyw anam i, może ich umieszczono 
w przi Hpokoju jakim .

Myło. jednak , wszystko, co potizeba.
Zam knęli drzwi za sobą.
— W ład z iu !
— J a d z iu ! nareszcie my sami.
Okropność jednak  Jadw in ia  z nad­

m iaru zmęczenia m dleje ale to napra­
wdę. mdleje...

Wody zapom niano przynieść. "Wła­
dzio widzi wiszący sznur nad łóżkiem i 
w m niem aniu , że to sznur od dzwonka, 
szarpnął nim  silnie.

B rrr! m rowie po nim jirzeszło. J a ­
dzia zerw ała się z krzykiem przerażenia!...

W oda, jak  deszcz spada z suiitu — 
istna, fon tanna!...

.Rozlega się stukanie do drzwi i ho­
telowy w o ła :

■ Zapom niałem  jaśn ie  panu powie­
dzieć, żeby nie c iągnął za sznur, bo to 
od sita  tuszowego. Pokój urządziłem 
w stancyjce łaziebnej...

Idź do djabła! — krzyknął z fu- 
r ją ,  a do siebie m ru k n ą ł:

— No, o tak iem : „nakoniec s.i.n i“ nie 
m arzyłem  nigdy...! Szary.

T y l k o  cz łowiek . . .
Pom iędzy nam i była m iłość pono...
K iedym  w nią  p a trza ł, wznosiło się łono 
Tysiącem  w estchnień, co mi p ierś tłoczyły, 
Tysiącem  pragn ień , co w mej duszy żyły...

Patrzałem  w niebo usłane gw iazdam i,
W błękit płonący św iateł m iljardam i,
I  lecąc duszą przestworzem  dalekiem  
P y ta łe m : czemu ja  tylko cz ło w ie k iem ? ... 
Czemu przykuty m agnetyczną siłą ,
N ie mogę wzleciećPunosząc mą m iłą 
Po n ad  ten  padó ł nazyw any św iatem ,
Którego bóstwo zowie się — dukatem ?... 
lidzie m aterja lizm , przedajnośó i zdrada,
I w iarołom stw o, i wszelka szkarada,
Jeżeli tylko jg ft w złoto odziana, 
liyw a od cnoty lepiej Jo n o w an a ...

Gdybym był duchem, jako  w ia tr powiewnym . 
Czystym i wolnym , aniołem  podniebnym , 
Uniósłbym  ciebie w niebiańskie  przestworza, 
Ponad gór szczyty, nad  burzliwe morza,
I tam  zawisłszy w błękitnym  obłoku.
Poiłbym  duszę, tonąc w twoim oku...

P ytałem , tedy, lu b e j: cżyby chciała  
Rzucić powłokę ziem ską swego ciała,
I będąc ducha wolnego obrazem ,
W górne k rainy  p łynąć ze m ną razem ? ..
Czyż możesz w ątp ić? ., odrzekła dziew czyna — 
Że me p ragn ien ie  i m yśl ma jed y n a  
Być z tobą razem , żyć tylko d la  ciebie, 
Gdziekolwiek zechcesz n a  ziemi, lub w niebie... 
W szakże jam  twoja, i duszą, i ciałem .
Tobie oddana mem jestestw em  c a le m ! . . .
Juk cień, co wszędy kroczy w ślady  twoje 
Tak twe p rag n ien ia  gonią myśli m o je ! . . .
Z tobą ja  chętnie tę ziemię porzucę,
Naw et łzą  żalu szczęścia nic zakłócę: 
lio m ając ciebie, jam  taka  bogata,
Jako  bym była królow ą w sz e c h św ia ta !...

Lecz powiedz luby !... za moją ofiarę.
Za moją m iłość, za tę szczerą w iarę,
Za poświęcenie, co czynię d la  ciebie.
Czy dasz mi gw iazdkę, co błyszczy na niebie, 
Abym  ją  w pięła we włosów mych zwoje?...
Ja  chcę mieć. luby, takich gw iazdek troje!...
A. owych kropel rosy, co tak m ieni 
Tęczową barwą wśród słońca prom ieni, 
Pow iedz!... gdy serce me d la  ciebie bije.
Czy zrobisz sznurek p e re ł mi na  szyję?
Lub, kiedy będę tam  do twego łona 
W ezbrane serce tulić zapłoniona 
1 tonąć duszą w twoim orlim  wzroku.
Powiedz.!. . czy dasz mi okrycie z obłoku?...
Czy dasz mi ową złocistą purpurę.
Co błyszczy w górze, na p iękną tiu rn iu rę  ?...
I gdy do ciebie należy ma dusza,
Pasz prom ień słońca mi do kapelusza?...
No powiedz luby. nie marszcz tak powieki, 
Przecież jam  tw oja, jam  twoja- na wieki!... 
Mówiła jeszcze, lecz ja  nie słuchałem  —
Duch mój powoli połączył się z ciałem,
I gdy ma stopa znów ziemi dotknęła 
B ujać w obłokach chęć mię om inęła...
Bo próżno gonić za szczęściem dalekiem ,
Gdy się jes t tylko., ach !., tylko człow iekiem !...

Stani tleni' 11 Wm-ę/.PŻa.

Aż do sk u tk u ' .

— No. i zachciało się pani czw arty raz 
wychodzić za mąż — bój się pani Boga!...

— Czemu n ie?  jestem  jeszcze nie stara , 
zdrow a... Mogę używać mężów, aż do skutku!...

Zyskuje sią serce kobiety:
W 12 roku cu k ie rk am i:
w 14 piosnką,
w 1S całusem .
w 21 .. flirtem.
w 20 ,. stanow iskiem .
w 35 ,. m ajątkiem
w 40 et supra — znowu

w starym  piecu
d ja b o ł  p a li .

Zdobywa sią serce:
w w irku  dziecięcym n a iw m lB a .
,. „ c h ło p ięcy m  w eso ło śc ią ,

ln io d z iró c z . u ro d ą ,
m ęsk im  p o w a g ą ,
ś re d n im  w y ro z u m ia ło śc ią ,
z g rz y b ia ły m  m łodośc ią  duszy .

R ozum em  z y sk u je  się ty lk o  p o w ażan ie .

Demon.

D W A  K W I A T K I .
Mam w ręku —  dwa kw iatk i —  kw iatki nie 

fzbyt strojne. 
Jednego rozw ija —  tchem  pieści w iosenk i 
A skwarem  zapiekłym  — gubi lato znojne. 
Drugi — piękny trupio  — czasu się nie Jęku, 
Z pod śniegu — on jeszcze — swą główkę 

f wystawia,
I  do zerw ania go — przechodnia  nam aw ia..

Jeden  je s t  sym bolem  ludzkich czynów chw ały, 
A drugi skrom niejszy, choć nie z gars/e j roli, 
Rosą niby łzam i —  nakropiony cały —
W ięc chłopcze wybieraj — w edług swojej woli; 
Czy wolisz pierw iosnek —  miłości ofiarny.
Czy chw ały — stro jn ie jszy  — nieśm ierte ln ik  

| m arny ?

Mem zdaniom  — za m łodu, bierz, w inśniany 
| kwiatek

P ij z niego  słodycze — póki tylko s ta re /n  — 
Gdy się zaś twa głowa - spruszy szronem  

[la tek  —
Gdy życic słoneczną zasunie się tarcza.
Za góry — twych wspom nień, lasy cierpień

[ całe.
To bierz n ieśm ierte ln ik , co c-i znac/.y chwałę.

_Z)f.-anu.
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L.PROUI & lO N D E łT O fflC Z  w  C o w i
W łasny paw ilon  „B ute lka11 na W ystawie lwowskiej, jed y n a  polska firma we F ran c ji w samem C o irn aen , 
p o siada  praw dziw y Cognac francuzki już dobrze w ypróbow any za najlepszy  przez S. P. P. zw iedzającą 
W ystaw ę Lwowską. J e t t  do nabycia  we Lw owie; u Karola B ayera. Józefa Brzeziny, St. M arkiewicza, Zy­

gm unta  R uckera, L eonarda^ jo leck iego , oraz we wszystkich, renom ow anych hand lach  na prow incji. 
A u g u s t C lia rz o w sk f . jen e ra ln y  zastępca z siedzibą w Krakowie. (0245-lóJĘp.

W y ro b u  

OBir M ( | |

PASZTET
w puszkach g lin ian y ch  po P 50  
pó ł k ilo ; w blaszanych lutow anych, 

po różnych ctnae.h.

B U L J O >
z p tactw a i drobiu ł  klg, 10. zł 
N r 00 z truflam i 1 klg. zł. 7o()
N r. 1. przedni 1 klg. zł. 6'50
N r. 2, doskonały 1 klg. zł. 5'50
586ó-st.-25 -  —

Ekstrakt mięsny
po <0 e t.  s ło ik

sprzedaje

Z a r z ą d  d w o r u  Ł a p s z y n
poczta Bi-zeiany.

Nowy Zakład kąpielowy.

f ' S k a l n a

T

M A R Y A  F R A N K E Ł
L W Ó W ,

Rynek 22 ,.pod Niezapominajką"
p o l e c a  s w ó j  o b f ic ie  z a o p a t r z o n y  s k ł a d

i

€

i *
po sta łych  cenach -Tł& (0281)—8— 5)

r e i
_S?

Z m i a n a  l o i i a l u !
N iniejszem  mam zaszczyt zaw iadom ić, że przeniosłem  d n ia  12. g ru ­

dn ia  1895 swój sk ład  p łó c ie n , s to ło w e j  b ie l iz n y ,  p o ś c ie l i ,  b ie l iz n y  
m ę sk ie j  i d z ie c in n e j

do hotelu Europejskiego plac Marjacki I. 4.
Dziękując najuprzejm iej za dotychczasowe zaufanie, polecam  sitŁ 

n ad a l łaskaw ej pam ięci i pozostaję
z najgłębszym  szacunkiem

(6 3 1 9 —0 —3 )  A N TO N I GUDIENS.

i Ł A Z IE N K I
przy ul. K otlarsk ie j, 1. 6, n a p rz e ­
ciw Szkoły im. Czackiego została 

otw orzona

i najwygodniej urządzona.
Przy  łaźn i, jakoteż przy w annach,

urządzono gustowną i czy­
sto utrzymywaną irarde- 

robr.
Codziennie o tw arty  osobny oddział 
parow y, oraz łazienki dla dam  i 
mężczyzn. Tak łaźn ia  parow a, jak  
i łaz ien n k i — otw arte codziennie 
od g. 0. rano  do g. U .  wieczorem. 
N ic szczędzono, ani trudów , ani ko­
sztów przy urządzeniu tego zak ła ­
du, o czem się Szanow na P. T. 
Publiczność przekona, zwiedzając 
takow y, gdyż tak łaźn ia  parow a, 
ja k  i w anny  są gustow nie urzą­
dzone i jak  najczyściej u trzym y­
wane — zaś usługa uczciwa, sp ie­

szna i rzetelna. (6263—5 —3)
Prosząc najuprzejm iej o liczne od­

wiedziny,
k r e ś l i  s ię  z n a jg łę b s z y m  s z a c u n k ie m  

Zarząd łaźni centralnej
przy ulicy K otlarsk ie j, 1. 6.

Założona w r. 1SG3.
Pierw sza krajow a parow a 

P a r b iu n i i a  i p r a lu i a  c h e m ic z n a

W. M I E D I N G A
Lwów, p rzy  ul. Jagiellońskiej l; 20.

przyjm uje ubiory męskie, n iepru te  
suknie dam skie, dziecinne, un ifo r­
my wojskowe i urzędnicze, portjery , 
gobeliny, firanki, dyw any Ltp. rze­
czy do farbow ania i cliciniczncw* 

czyszczeniu. (i233-10-3
Dr, ł  b r k d o w y ,  i m i t c j d  je d w a b iu .

^ Pod „P ALM Ą 11 w  Ta rn o w ie , |
plac K azim ierza W ielkiego $

HANDEL TOWAROf f  KOLONI ALNYCH I

Alojzego Kaempf
poleca;

G łówny sk ład  przew ybornej przez ,„Sues“ sprow adzanej h e rb a ty  
c h iń s k ie j ,  oraz wszelkie delikatesy, łakocie, świeże owoee, wina, 
i n a tu ra ln e  m in eraln e  wody, jak  również z kom fortem  urządzone

p o k o je  do  ś n ia d a ń . ( 6 2 7 1 - 5 — 2)
¥  ¥

G ŁÓ W N Y  SKŁAD 
T  r  m ,  i  © xx yn. e t a l o  w  y c J a

c. k. uprzyw. fabryki (6257— 10—8)

M. A . BESCH O R N E  RA
c. k. nadw ornego dostaw cy we W iedniu.

Filia  we Lw ow ie p rzy  u l ic y  W ałowej 1. 13-

-VA

P A R O W A  D E S T Y L A R f i i l A
l i k i e r ó w ,  r o s o l i s ó w ,  w ó d e k  i r u m u

lita 1 SC. W UC9CI
G ŁÓ W N Y  SKŁAD

w K rn k o w ie ,  u l ic a  G ro d z k a  l ic z b a  40.
po leca : lik iery , rosnlisy, wódki, riuuy, spiry tusy , arak i i rum y 

z a g r a n i c z n e  
tudzież

K O N IA K I F R A N C U S K IE  i W Ę G IE R S K IE .
Szan. Odbiorcom w yrobów moich przy większej ilości, 

udzielam  wysokiego rabatu . (6 3 3 6 -5 -1 ) .
Z  pow ażaniem , S ta n is h w  Lem alc i  Spółka .

Lud. Bendl,
SK LAI) i

pracownia wyrobów M a c M i c l i
ive L w o w ie , 

u l ic a  S y k s tu s k a  l ic z b a  12.
W ykonuje wszelkie rsboty budo­
w lane, ga lan te ry jn e  w m iejscu i 

na  piow ineji.
Główny sk ład  w anien , tuszów, n a ­
czyń kuchennych i skrzynek po_ 
eztowych n a  listy  d la  prow incji 
Przyjm uje również wszelkie rep e ­

racje  i pobielania naczyń, 
po naium iarkow ańszych cenach .

( 6244 5-4)

Sensacyjny najnow szy w yna­
lazek patentow any 
M aszyna do p ran ia  za 3 z łr. 50 et. 

Pneum atyczna ręczna m aszyna 
do prania.

U N B IN E
czyści bieliznę zapomocą ciśn ienia  
pow ietrza, w'sposób najm niej szko­

dliw y i w najkró tszym  Czasie. 
U znana w świeeie za najlepszą 

i na jtań szą  m aszynę do p ran ia .
O dobroci tejże m ożna się 

przekonać co dn ia  od 11 -tej do 
12-tej na  próbach  p rania , które 
się odbyw ają w handlu.

0. T. W inklera Syna
T ea tra ln a  7. Lwów.

A N TO N I H ALSKI plac Mariacki
(0317—4 —2)

>.K

Kowo założony dom bankowy i kantor wymiany 
(6310—4 —2) firmy

M. A  B. M A Y E R
w Stanisławowie, ul. Lipowa Nr. I.

naprzeciw  e. k. urz. poczt.

k u p u j e  i t s p r z e d f i j e :  
wszelkiego rodzaju  papiery  w ar­
tościowe, jako  to : ren ty  państow e, 
lis ty  zastaw ne, losy i t. p. m onety 
złote, srebrne, krajow e i zag ran i­
czne, jak o  to : m arki, ruble, franki, 
lewy rum uńskie i t. p. przyjm uje 
do exkontu weksle -z in teresu  po­
chodzące po m nierkow anej stopie 
procentow ej, jakoteż w inkulaeje 
i depozytu. udziela zaliczki na po- 

i syłki towarów za recepisam i, za 
łatw ia  wszelkiego rodzaju in k a­
sowanie za n iską prowizją.

W zastępstw ie  e. k. uprz. Guli- 
i cyjskiego akcyjnego Banku liipo- 
■ tocznego poleca 

4 l/.ć’/„ listy  zast., jako dobrą i pewną 
1 lokację, które utrzym uje zawsze 

w większym zapasie.

N ajtańsze i najlepsze

BIClTKIiE
poleca (6195-4-4).

Jan W o n d ra c ze k
w  1 ‘r z o m y ś l u

ulica Franci zkańska liczba 1.

Cenniki na zadacie.
Odpow iedzialny za R edakcję i W ydaw nictw o: F r. Ks. Kow aliszyn. Z d.rukarni L udw ika A rbnszewskiego. ul. Słowa.-kiego I. 4.

I llu s trac je  odbite w litografii A. R lntera we Lwowie, u lica  K opernika 1. 17.


